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Sala „Romy", w  której odbywają się 

Obrady Krajowej Rady Narodowej, ma 
imponujący widok. Estrada, przeznaczona 
dla Prezydium Krajowej Rady Narodowej 
tonie w powodzi barw narodowych i kwie­
cia. Na dwóch bocznych kolumnach i na 
środku — orły białe. Nad Prezydium 
umieszczono herby miast, które po wieko­
wej niewoli niemieckiej wracają do ma­
cierzy: Wrocławia, Gdańska, Kołobrzega 
i innych.

Dokoła sali herby głównych miast Rze­
czypospolitej. Na pierwszym piętrze loże 
dyplomatyczne Związku Radzieckiego, 
Francji, Czechosłowacji zapełniają się 
przedstawicielami zaprzyjaźnionych naro­
dów. W loży honorowej zasjadł jako przed 
stawiciel Wojska Polskiego i zastępca Na­

czelnego Dowódcy szef sztabu głównego 
gen. dyw Korczyc w otoczeniu licznej ge- 
neralicji Przybył także przedstawiciel Ret 
publiki Francuskiej minister pełnomocny 
p. Roger Garreau w otoczeniu członków 
przedstawicielstwa francuskiego. W loży 
dyplomatycznej Czechosłowacji zasiadł 
przybyły w dniu dzisiejszym do W arsza­
wy przedstawiciel Republiki Czechosło­
wackiej i poseł pełnomocny p. Józef Heit 
ret. W loży dyplomatycznej ZSRR zasie­
dli: ambasador ZSRR w Warszawie Lebie- 
diew, szef misji wojskowej gen. lejtenant 
Szatiłow w otoczeniu członków ambasady 
oraz generalicji.

Drugie piętro przeznaczone dla go­
ści — udekorowane barwami narodowy­
mi — zapełnia się zaproszonymi przed­

stawicielami społeczeństwa. Po lewej 
stronie sali ustawiła się delegacja górni­
ków w czerwonych pióropuszach, którzy 
przybyli do Warszawy z okazji nadejścia 
pierwszego pociągu węglowego. Górnicy 
przybyli z trzema sztandarami kopalni „Ka­
towice", kopalni „Paryż" i kopalni „Pol­
ska".

W kuluarach panuje ożywienie. Posło­
wie zapełniają salę. Po prawej stronie Pre

zydium — miejsca zajmują ministrowie 
oraz podsekretarze stanu. Po lewej stronie 
przedstawiciele prasy —. środkiem steno­
grafowie. Kinooperatorzy czynią ostatnie 
przygotowania do Zdjęć. Punktualnie o go 
dżinie 3-ej przy dźwiękach hymnu narodo­
wego wchMzi na salę Prezydent Krajowej 
Rady Narodowej ob. Bolesław Bierut oraz 
Premier tow. Osóbka - Morawski. Obecni 
na sali posłowie i publiczność wstają.

Gen. broni Rola Żymierski— Marszałkiem Polski
Uchwala KRN z dnia 3.5, 1945 r. 

WARSZAWA, 3.5. (Polpress). — W uzna­
niu wyjątkowych zasług gen. broni Micha-

Przemówienie Prezydenta Bieruta
Posiedzenie ERN zagaił Prezydent Bie­

rut, który wygłosił następują-Ce przemó­
wienie:

W ysoka Rado! Szanowni - posłowie! 
Obywatele!

Rozpoczynamy obrady Krajowej Rady 
Narodowej dziś, w dniu 3-go Maja. aby w 
ten sposób uczcić po raz pierwszy w Poi 
see wolnej od okupanta rocznicę konsty 
tucji z 1791 roku. Chcemy przez to pod 
nieść nietylko uroczysty charakter tej 
rocznicy, którą naród polski czci jako świę 
to n arodow i Chcemy podkreślić również 
przez to łączność naszych zadań i naszych 
dążeń ideowych z tradycją wysiłków, za 
miarów i porywów, które ożywiały przed 
150 laty serca i umysły naszych przodków 
torujących drogę myśli postępowej i de­
mokratycznej. Uważamy się bowiem za 
właściwych i godnych spadkobierców tych 
właśnie prądów postępowych, którym hoł 
dowali twórcy konstytucji 3-cio majówej.

Cóż było istotnym , kierunkiem ich 
wysiłk ' v wówczas, przed półtora stule­
ciem? Cuodziło bowiem wówczas o to, aby 
położyć kres samowoli, wstecznictwu, aby 
okiełznać reakcję szlachecką, która — za 
ślepiona w swym egoizmie stanowym —- 
nie wahała się przed spychaniem kraju 
w przepaść zagłady i niewoli. A jakiż jest 
kierunek naszych zadań, wysiłków dzi­
siejszych? Nam także nie chodzi o nic in­
nego, j k właśnie o to, aby uchronić Pol­
skę, wyzwoloną z jarzma niewoli hitle­
rowskiej przed zakusami reakcji sanacyj- 
no - obszarniezfcj, która nie waha się pchać 
narodu własnego do zguby, byleby utrzy­
mać swą władzę, swoje przywileje i swój 
stan posiadania. Mimo. że od okresu wyda 
rżeń, których pamięć dzisiaj święcimy 
upłynęło życie pięciu pokoleń, jesteśmy 
ciągle świadkami i uczestnikami starcia 
tych samych prądów ideologicznych, tych 
samych przeciwstawnych sobie sił i kie­
runków  postępu i wstecznictwa, sprawy 
ogólno - narodowej i ciasnego interesu 
wąskich klik społecznych, demokracji i fa­

szyzmu.
I inne jest dzisiaj tło społeczne wal­

ki, która się toczy, ale jej sens, jej kie­
runek jest ten sam, co i w okresie Sejmu 
Czteroletniego. Wówczas ogólnym intere­
som narodu przeciwstawiała się klika mag 
natów szlacheckich, która za nic nie chcia.- 
ła się wyrzec starych przywilejów stano­
wych, monopolu władzy politycznej, utrzy­
mania w zależrości warstw mieszczań­
skich traktowania chłopa jako niewolni­
ka. Dzisiaj ogólnym interesom narodu 
przeciwstawiają się grupy reakcyjnych 
emigrantów, obszarników i faszystów, któ­
rzy riien idzą reformy rolnej, boją się jak 
ognia samodzielności świata pracy i woj1 
nę totalną nrowadzą z demokracją. Zmieni­
ły się dziś całkQwicie kęnkretne hasła i

postulaty walki w porównaniu z tymi, ktć 
re wysuwali twórcy konstytucji 3-majo- 
wej. Im chodziło zaledwie o polepszenie 
doli chłopa, znajdującego się w stanie pod 
daństwa i pełnej zależności prawnej, gos­
podarczej i politycznej. Nie mieli oni jeiz- 
cze dość śmiałości, aby domagać się trak­
towania chłopa i rzemieślnika miejskiego 
jako równoprawnych obywateli państwa

My idziemy dziś już znacznie dalej i żą­
damy nie tylko równouprawnienia tycn 
na których społeczeństwo opiera swój był 
gospodarczy, ale zapewniamy tym warst 
worn przodującą rolę w całokształcie ży­
cia gospodarczego, politycznego i kultural 
nego. Pomiędzy nami i naszymi czcigod 
nyrni poprzednikami z okresu Sejmu Czte 
roletniego SJeży burzliwy i pełen głębokich 
przekształceń społecznych okres półtora- 
wiekowego rozwoju.

Ale nawiązujemy z szacunkiem do tra­
dycji naszych przodków — twórców kon­
stytucji 3-majowej — właśnie dlatego, że 
tak samo jak i on w ówczesnych Stosun­
kach społecznych i my dziś pragniemy 
być i jesteśmy szermierzami i bojownika­
mi postępu społecznego, pragniemy toro­
wać całemu narodowi, a nie tylko jednej 
jego szczupłej warstwie, drogę rozwoju 
dobrobytu, wolności i niepodległości. To 
też z najgłębszą czcią dla wielkich naszych 
postępowych poprzedników sprzed 150 
lat i z w rą w słuszność naszych dzisiej­
szych dążeń wołamy: Niech żyje wielka 
rocznica konstytucji 3-majowej i niech ży­
je spadkobierczyni jej postępowych prą­
dów i szlachetnych porywów — demo­
kracja polska1 (Burzliwe oklaski, orkiestrą 
gra „Jeszcze Polska nie zginęła").

Obywatele posłowie!
Zbieramy się po raz pierwszy w stolicy 

Polski -  w Warszawie, w mieście męczeń­
skim, sponiewieranym i zdruzgotanym, jak 
żadna inne miasto polskie, a mimo to w 
mieście świętszym dla Das i droższym po 
nad wszystkie skarby świata, zbieramy,się 
w chwili szczególnej i znamiennej, w chwi­
li, gdy wypełniło się sprawiedliwe dzieło 
kary i odwetu na zbójeckim barbarzyń- 
cu hitlerowskim, który jeszcze niedawno 
palił, niszczył i pastwił się zbrodniczo nad 
naszą Warszawą. Zbieramy się chwili, 
gdy pod ciosami bohaterskiej Armii Czer 
w onej/padł i skapitulował butny Berlin 
(Burzliwe oklaski). Zbieramy się w chwil: 
kiedy przeklęty po tysiąckroć przez wszy­
stkie narody Europy nikczemny kat i dege 
nerat Hitler wyzionął ducha (oklaski) a 
jego szajlca zbójecka, której przewodni 
czył przez 12 lat, złorzecząc swemu fuehre- 
rowi szuka w panicznym strachu ucieczki 
przed karzącym mieczem sprawiedliwoś­
ci. W dniu dzisiejszym nad Berlinem, któ 
ry jeszcze niedawno mienił się być stoli 
cą świata,' powiewają dumnie zwycięskie

sztandary Armii Czerwonej (burzliwe Ok 
laski) i nasze biało - czerwone sztandary 
Wojska Polskiego (wszyscy wstają).

W  dniu dzisiejszym święcimy całkowite 
wyzwolenie ziem polskich. Możemy stwier 
dzić dziś już z całym spokojem i pewnoś­
cią: wygraliśmy wojnę. W  tym radosnym 
dniu wyzwolenia hołd najgłębszy składa­
my bojownikom o wolność i niepodległość, 
którzy ofiarą swej krwi i życia, męczeń­
stwem w lochach gestapo i w  obozach kon 
centracyjnych utorowali nam drogę ku 
wyzwoleniu. Na wieki czcić będziemy pa­
mięć tych, którzy w pamiętnym wrześniu 
1939 roku bronili honoru Polski w  walce z 
barbarzyńskim najazdem, tych, którzy w 
ciemną noc niewoli hitlerowskiej ginęli na 
szubienicy lub od kul oprawców niemiec­
kich w walce z okupantem, tych, którzy w 
bohaterskiej walce zadawali ciosy nie 
mieckim katom, tych, co w tragicznym 
okresie od sierpnia do października 1944 r. 
ginęli w murach Warszawy w szlachetnym 
porywie młodzieńczym, niezależnie od wy­
stępnego awanturnictwa niektórych wodzi­
rejów, i wreszcie czcimy pamięć żołnierzy 
polskich i radzieckich, którzy obficie krwią 
swą zrosili ziemię polską. V

Wygraliśmy tę wojnę wespół z naroda­
mi sprzymierzonymi, którym składamy w 
dniu naszego święta narodowego pozdro­
wienia i wyrazy najszczerszej radości z 
odniesionego zwycięstwa (oklaski). Szcze 
golnie gó-rące i serdeczne uczucia ślemy 
zaprzyjaźnionej i bohaterskiej Armii Czer­
wonej, która wyzwoliła Polskę z jarzma 
hitlerowskiego (oklaski) i wielkiemu wo 
dzowi zwycięskiej Armii Czerwonej (o- 
krzyki i oklaski, orkiestra gra hymn), Mar­
szałkowi Stalinowi, który tak bardzo przy­
czynił się do odzyskania przez nas niepod­
ległości i utrwalenia stosunków przyjaźni 
i wzajemnej pomocy między naszymi na­
rodami.

Krajowej Radzie Narodowej będzie 
przedłożona do zatwierdzenia umowa o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpra­
cy powojennej między Polską i ZSRR, umo­
wa, która kładzie kres wszelkim sporom 
i konfliktom i stanowi kamień węgielny 
nowych, dobrosąsiedzkich stosunków i wie 
czystej przyjaźni. Umowa ta wzmacnia i 
utrwala na zawsze więź, jaką wytworzyła 
między narodem polskim i narodem so­
wieckim wspólnie przelana krew na polu 
walki ze zbójeckim najeźdźcą hitlerow­
skim. Odtąd żadne wrogie siły reakcyjne 
nie będą w stanie zakłócić przyjaźni z 
wielkim naszym sąsiadem wschodnim, 
przyjaźni, którą demokracja polska zdoby­
ła i którą piastować będzie jako główny 
czynnik, zabezpieczający naród nasz przed 
groźbą nowej niemieckiej napaści i od­
wetu, jako czynnik zabezpieczający naszą 
niezawisłość i naszą pokojową twórczą

ła Roli-Żymierskiego, Naczelnego Dowód­
cy Wojska Polskiego, w walce o wyzwole­
nie demokratycznej Rzeczypospolitej Pol­
skiej i w rozgromieniu jej odwiecznego 
wroga germańskiego. Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej na zasadzie punktu 5-go 
ust. z dnia 21 lipca 1944 r. o przejęciu 
zwierzchnictwa nad Armią Polską w ZSRR 
i o scaleniu Armii Ludowej i Armii Pol­
skiej w ZSRR w jednolite Wojsko Polskie 
(Dz. U.R.P. Nr 1, poz. 2) postanawia mia­
nować gen. broni Michała Rolę-Żymier- 
skiego Marszałkiem Polski.

Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
(—) Bolesław Bierut 

Członkowie Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej:

(—) Edward Osóbka-Morawski 
(—) Władysław Kowalski 
(—) Kazimierz Mijat

pracę nad odbudową wielkości i rozkwitu 
Polski.

Następnie Prezydent B ierut w ita obecnych 
przedstaw icieli państw  sojuszniczych i składa 
hołd pam ięci Prez. Roosevelta, poczym kończy 
swe przem ów ienie;

Obywatele!
Przed przystąpieniem do porządku obrad 

proponuję w uroczystym dniu naszego świę 
ta narodowego wręczyć odznaczenia, na­
dane uchwałą poprzedniej sesji Krajowej 
Rady Narodowej z dnia 2 stycznia r.b. za 
wybitne zasługi na polu walki z okupan­
tem hitlerowskim i przy pracy nad odbu­
dową odradzającej sfę państwowości pol­
skiej. Jest to pierwsza lista odznaczeń, 
obejmująca działaczy społecznych, polity­
cznych i wojskowych z terenów wyzwolo­
nych przed dniem 1 stycznia r.b. Nie wąt­
pię, iż sesja obecnej Krajowej Rady Naro- ' 
dowej wyłoni komisję, która opracuje 
wnioski o nadaniu odznaczeń wszystkim 
pozostałym działaczom, zasłużonym w wal­
ce o zdobycie i utrwalenie naszej niepod­
ległości. ✓

Niech żyje całkowicie już wyzwolona 
i wolna, odrodzona, demokratyczna Pol­
ska I (Niemilknące oklaski, hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła").

Dekoracja odznaczonych
Po przemówieniu Prezydenta Bieruta 

następuje uroczystość dekoracji odznaczo­
nych  krzyżem Grunwaldu 2 klasy i krzy­
żem Grunwaldtf 3 klasy. Wręczenie dal­
szych odznaczeń odbywać się będzie w 
biurze prezydialnym Krajowej Rady Na- 
Todowej, bądź też przez właściwe woje­
wódzkie Rady Narodowe. Orderem Polo­
nia Restitute 4 klasy odznaczono 141 osób. 
Polonią Restituta 5 klasy” 156. Krzyżem 
Walecznych 138 osób, Złotym Krzyżem Za­
sługi 33 osoby, Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi 453 osoby, Brązowym Krzyżem Zasłu­
gi 131 osób. Imienne listy odznaczonych 
ogłosi Monitor Polski, dziennik urzędo­
wy Rzeczypospolitej Polskiej,

i
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lip ose Premiera łow. Osóbki Morawskiego
O byw atele  Posłow ie!
P rzeży w am y  w ie lk ie  i h is to ry czn e  chw ile 

w życiu  naszego n a ro d u .
C ała  p ra w ie  P o lsk a  w o lna  o d  na jeźd źcy  n ie­

m ieckiego. Św ięcim y tr iu m f sp raw ied liw ości 
nad  b a rb arzy ń stw em  n iem ieck im . Z a c ie rp ie ­
n ia, n iez ło m n ą  w alkę  i hero izm  naszego n a ro ­
du, za  w ie rn o ść  O jczyźnie, za  m orze  łez i k rw i, 
za  m iliony  o f ia r  p o m o rd o w an y ch  ro d a k ó w  w 
obozach  i  w ięzien iach  n iem ieck ich , doczek aliś­
m y się  w olności i n iepodleg łości o ra z  sa ty s fa k ­
c ji ro zg ro m ien ia  n a jw iększego  w roga  naszego 
n a ro d u  i w roga  lu d zkości — h itle ro w sk ich  N ie­
m iec. O bok b o h a te rsk ie j, n iezw yciężonej a rm ii 
w yzw olicielk i —  A rm ii C zerw onej, d o n iosły  u- 
dz la ł w  w yzw olen iu  n asze j O jczyzny i w  ro z ­
g ro m ien iu  a rm ii h itle ro w sk ich  m a  nasze  dziel- 
me, o fia rn e  W o jsk o  P o łsk ie . Ż o łn ierz  W o jsk a  
Polskiego, w ie rn y  syn  sw ego n a ro d u , m oże z 
d u m ą pow iedzieć  o sobie, iż w dziele w ielk iego

zw ycięstw a nad  N iem cam i, w dzie le  w yzw ole­
n ia  O jczyzny, w zdobyciu  ziem  n iem ieck ich  i w 
zdo b y ciu  w  d n iu  w czora jszym  h itle ro w sk ie j 
sto licy  7— B erlin a  —  by ł i jęgo  p ow ażny  w k ład  
(o k lask i), że n a  m n rac h  zn ienaw idzonego  B e rli­
n a  z a tk n ą ł on , obo k  sz tan d a ró w  czerw onych , 
sz tan d a ry  b ia ło -czerw one (ok lask i), że za  św ięte  
ru in y  naszej sto licy  W arszaw y  zan ió sł pom stę  
n a ro d u  po lskiego do, B erlin a  (ok lask i).

P o  w ieczne czasy żyć będzie  ch w ała  b o h a ­
te rsk ie j A rm ii C zerw onej i je j  gen ia lnego  M ar­
szałku  S ta lin a  za  w yzw olenie  n asze j O jczyzny 
(n iem ilk n ące  o k lask i). N a w ieki p o zo stan ie  w 
n aszych  se rcach  cześć i m iłość  d la  naszego 
W o jsk a  P o lsk iego  za  k rew  o fia rn ie  p rz e lan ą  w 
w alce o w yzw olenie  P o lsk i (o k lask i). B lisk ie  i 
d rog ie  sq nam  rów n ież  o f ia ry  naszego  żo łn ie­
rz a  polskiego, b ijącego  się  dzie ln ic  zd a ła  od 
O jczyzny za w yzw olen ie  in n y ch  n a ro d ó w  spod 
o k u p a c ji i uc isk u  h itle row sk iego  (ok lask i).

Hown era najzych dziejów
W k roczy liśm y  w now ą erę  n ąszyćh  dziejów , 

k iedy  żyć, p raco w ać  i b u d o w ać  będziem y w 
w a ru n k ac h  w olności, n iepodleg łości i p o k o ju  
d la  szczęścia naszego  n a ro d u , d la  ro zw o ju  i 
w spó łp racy  m iłu jący ch  w olność n a ro d ó w  E u ro ­
py i św igta.

B a rb arz y ń ca  ń iem ieck i m o rd o w ał n a jd z ie l­
n iejsze  jed n o s tk i 1 w arstw y  n a ro d u , b u rz y ł i 
g ra b ił to , co n a jcen n ie jsze  w  n asze j g o sp o d a r­
ce i w  naszej k u ltu rz e  na  z iem iach  po lsk ich . 
N a oczach  P o lak ó w  dok o n a! się  w strząsa jący  
d ra m a t n a ro d u  żydow skiego, zw ożonego tu  ze 
w szystk ich  z ak ą tk ó w  E u ro p y . N a n asze j ziem i, 
w ro z liczn ie  ro zsian y ch  obo zaęh  śm ierc i m o r­
dow ali zb ro d n ia rze  n iem ieccy m iliony  jeńców  
i o b y w ateli sow ieck ich , fran cu sk ich , w łosk ich , 
b e lg ijsk ich , h o len d ersk ich , ju g o słow iańsk ich , 
g reck ich  i in n y ch . Na p o lsk ie j ziem i złow rogo 
dym iły  p iece M a jd an k a , O św ięcim ia, z a rz ą d z a ­
jąc  a tm o sfe rę  m o ra ln ą , s tę p ia jąc  w śród  m n ie j 
o d p o rn y ch  w rażliw ość  na codzienne , b ru ta ln e  
d ep tan ie  zasad  e ty k i i m o ra ln o śc i lu dzk ie j.

T era z  w łaśn ie, k iedy  zerw aliśm y  d z ięk i A r­
m ii C zerw onęj k a jd ą n y  n iew oli, k iedy  w y tęża ­
m y w szystk ie  siły  d la  o d b udow y nasze j p a ń ­
stw ow ości, obnaży ły  się  w szystk ie  ra n y  naszego

k ra ju  i ' naszego n a ro d u . G dziekolw iek spo jrzy , 
m y —  w szędzie  o lb rzym ie  b ra k i i spu sto szen ia  
zd ew astow ane  fa b ry k i, z rab o w an e  su ro w ce , zn i­
s z c z o n y 'la b  w yrafeow any tra n sp o rt,  zm n ie j­
szone pogłow ie b y d ła  1 k on i, obn iżo n y  do  g ra  
nic n a jn iż szy ch  s tan  sa n ita rn y  i zd ro w o tn y  lu ­
dności, z lik w id o w an e  u n iw ersy te ty , szko ły , bi 
b lio tek i, te a try , m uzea, z a s tra sz a ją ce  o b n iżen ie  
poziom u m o ra ln o śc i 1 uczciw ości w śró d  licz 
nyeh  w ars tw  naszego  sp o łeczeństw a.

D em o k rac ja  p o lsk a  u ję ta  s te r  w ładzy  w śwo 
je  ręce  w  niezw ykle  tru d n y c h  w a ru n k ac h . „R zą­
d y "  re a k c y jn e j em ig rac ji lo n d y ń sk ie j p ch a ły  
k ra j  k u  n ow ej k a ta s tro f ie , ro zp ę ta ły  zb ro d n i­
cze w a lk i b ra to b ó jcz e  w  k r a ju  i k o p a ły  p rz e ­
paść  m iędzy  P o lsk ą  a Z w iązk iem  R adzieck im .

W  ty ch  w a ru n k ac h  ty lk o  obóz  szczerze  d e ­
m o k ra ty czn y , ty lk o  p a r tie  zd o ln e  do z ak ty w i­
zo w an ia  w szystk ich  zd row ych  sił w n aro d zie , 
ty lk o  lu d zie  n ieo b arczen i odpo w ied zia ln o śc ią  
za  d o ty chczasow ą k a ta s tro fa ln ą  p o lity k ę  m ogą 
w yp ro w ad z ić  k ra j  z tak  tru d n eg o , po łożen ia. 
W  ty ch  w a ru n k a c h , k tó re  bez o słonek  p rz e d s ta ­
w iam y n aro d o w i, ty lk o  w ysiłek  n a jsze rszy ch  
m as lu dow ych , ty lk o  w ysiłek  całego n a ro d u  n o  
że dźw ignąć k r a j  do  now ego tw órczego  życia.

Twórezgi prace edliiadewy
K ażdy uczciw y P o la k  m usi w ziąć  na  siebie 

o dpow iedzia lność  1 pom óc w ysiłkow i R ządu  w, 
jego c iężk ie j p ra cy  nad  od b u d o w ą P ań stw a , 
K to ch c ia ł s ta n ąć  z n am i do u czc iw ej p racy , 
tego p o w ita liśm y  z całą  życzliw ością , a  k to  j e ­
szcze zechce to  uczynić, z n a ’dzle  z n a sze j s t r o ­
n y  go rące  p rz y ję c ie ' (o k lask i). Ale o sk a rża m  z 
(ego m ie jsca  w szystk ich , k tó rzy  k ie ru jąc  się 
spbkostw em  i c iasnym  egoizm em , sa b o tu ją  o d ­
ra d za ją c e  się  p a ń stw o  d la tego  ty lko , że to  nie 
oui s to ją , u  s te ru  rz ąd u . N ie s ta ć  Ich n aw et 
p ró cz  oszczerstw  i d e fetyzm u p a  rzeczow ą i 
uczciw ą k ry ty k ę . B ierność, cóż d o p iero  saho  
taż, woli cc o d rad za jąceg o  się  w  tych  w aru n k ac h  
p a ń stw a  je s t n iew y b acza ln ą  zb ro d n ią .

D em o k rac ja  po lsk a  m a  dość  s ił n a  to, by 
k a ra ć  i u k ró c ić  sam ow olę  w szelk iego ro d z a ju  
w archo łów  i sab o taży sió w  o raz  oduczyć paso- 
ży in ic tw a  sp ek u lan tó w .

T w órcza  p ra c a  w  podźw ignięein  z ru in  n a ­
szego p ań stw a  p rzy ciąg a  co raz  liczn ie jsze  rz e ­
sze obyw ateli. W ie lu  w czo ra j jeszcze o tu m a n io ­
nych p rzez  w arch o łó w  po litycznych , p rzez  s łu ­
gusów  re ak c ji, dziś s ta je  do  szeregu  b u d o w n i­
czych p ań stw a . C enim y każdego  fachow ego 
p raco w n ik a , k tó ry  szczerze  chce o d d ać  sw oje  
k w a lifik ac je  w  służb ie  o d rad za jąceg o  się  p a ń ­
stw a. O tw orzym y sze ro k o  w ro ta  d la  ty ch , cc  

. k iedyś za  Chlebem lu b  w  w y n ik u  zaw ie ru ch y  
w o jen n ej znaleź li się  da lek o  od o jczyzny  (o k la ­
sk i). K ra j czeka  n a  sw ych zdo ln y ch  in ży n ie ­
rów , u ezo ay ch , a rty s tó w , lek a rzy , d z ie lnych  o- 
ficerów , m ary n a rzy , rzem ieśln ików , ro b o tn i­
kó w  i ro ln ik ó w .

31 g ru d n ia  ub. ro k u  zam k n ęliśm y  pew ien 
o k res h is to ry czn y  w  d z id a c h  w a lk  naszego 
n a ro d u , o  w o lność  i n iepodleg łość, o rz ąd y  dem o 
k ra fy ezn e . R ok  łfi-14 od  d n ia  po w o łan ia  K rajo-. 
w ej R ady, N aro d o w ej, p o p rzez  p o w ołan ie  Pole­
skiego K o m ite tu  W yzw olen ia  N arodow ego, nż 
do d n ia  p o w o łan ia  R ządu  T ym czasow ego był 
ro k iem  w alk i d em o k rac ji p o lsk ie j n ie  ty lk o  z 
o k u p an tem  n iem ieck im , a le  rów nież  z k ra jo w ą  
i e m ig racy jn ą  re a k c ją  p o lsk ą  o zd ro w ą  m yśl 
p o lity czn ą  P o lsk i, o dnszę po lsk iego  n a ro d u .

Siły obozu  dem o k ra ty czn eg o  ok rzep ły  w  n ie ­
ró w n e j w alce  z re a k c ją , obficie  z a s ila n ą  z 
L o n d y n u  w  la ta c h  s tra sz liw e j o k u p a c ji n iem iec­
k ie j. R e ak c ja  n ic  p ro w ad ząc  is to tn e j w a lk i z 
o k u p a n te m  n iem ieck im , ro zb u d o w y w a ła  sw ó j 
a p a ra t  p rzy  pom ocy  ^obfitych śro d k ó w  f in an so ­
w ych, u w a ża jąc  za  sw ój g łów ny cel zag arn ięc ie  
w ładzy  w  Polsce . K iedy jed n a k  zo sta ła  o sw obo­
d zona  część te ry to r iu m  P o lsk i, k ied y  w a lk a  p o ­
lity czn a  zo sta ła  p rz en ies io n a  z  w ąsk ie j p łasz ­
czyzny k o n sp ira c y jn e j n a  sze ro k ą  a ren ę  m as 
n a ro d u , sy tu a c ja  zm ien iła  się  rad y k a ln ie .

Sam o życie, bieg  w ypad k ó w  o d sło n ił p rzed  
n a ro d em  całą  n icość  z b a n k ru to w a n e j p o lity k i 
sa n a e y jn e j i re ak c y jn y c h  p o lity k ó w  lo n d y ń ­
sk ich . N ie u trzy m ała  się  i n ie  sp raw d z iła  an i 
je d n a  z te z  p o litycznych  re ak e jt. P o  d łu g ie j n o ­
cy n iew oli i o k u p a c ji n a ró d  by ł sp rag n io n y  
w a lk i ze zn ien aw id zo n y m  o k u p a n te m  n iem iec­
k im  i se rd eczn e j p ra cy  dl. o d budow y sw ego 
p ań stw a . T o też  szybko  lu d zie  uczciw i d o strze ­
gli po d ło ść  f  szk o d n ic tw o  tych , co naw oływ ali 
do b o jk o tu  p racy  d la  p ań stw a , do b o jk o tu  w o j­
sk a  po lsk iego , k o n ty n g en tó w  d la  w o jaka  i n a ­
szych  m iast. R ów nocześnie  d z ięk i s łu szn e j li­
n ii po lity czn e j obozu  dem o k ra ty czn eg o , za ró w ­
no n a  o d c in k u  p o lity k i z ag ran iczn e j ja k  1 w e­
w n ę trzn e j, w z ra s ta ł szybko  w n a ro d zie  a u to ry ­
te t K ra jo w ej R ady  N aro d o w ej i Po lsk iego  K o­
m ite tu  W yzw olen ia  N arodow ego  (ok lask i).

N ie raz  sk ład a liśm y  dow ody d o b re j w oli, w y­
c iąg a jąc  rę k ę  do zgody . W ychodziliśm y  z z a ­
łożen ia, że k iedy  p rzed  na ro d em  po lsk im  s to ją  
tak  w ielk ie  1 c iężk ie  z ad a n ia , ja k  w yzw olenie 
k ra ju  spod  o k u p a c ji n iem ieck ie j i o d budow a 
strasz liw ie  zdew astow anego  życia gosp o d arcze ­
go i k u ltu ra ln eg o ,‘-nie Czas na  ry w a lizac je  p a r­
ty jn e , lecz s k u p ić . na leży  w szystk ie  siły  dem o­
k ra ty czn e , siły- całego n a ro d u  w  służb ie  w o l­
ności, n iepodleg łości I odbudow y. N a w ycią 
g s ię tą  p rzez  n as  rę k ę  do zgody odpo w ied zian o  
b o jk o tem  n a jży w o tn ie jszy ch  ; sp raw  państw o  
w ych, sk ry to b ó jczy m i k u lam i z z a  w ęgła do  żoł­
n ierzy , o fice ró w  i p rzed staw ic ie li obozu  dem o­
k ra ty c zn e j P o lsk i.

k sz a ją ry  się  w p ływ  nasz  na  em ig rac ję , a le  ró w ­
n ież  w p o staw ie  p a ń stw  so juszn iczych ; Rząd 
T ym czasow y u zn an y  zo sta ł p rzez  C zechosłow a­

cję  i Jug o sław ię , n aw iązan e  zosta ły  p ierw sze 
nici w sp ó łp racy  z W łocham i, Szw ecją i innym i 
p ań stw am i (o k lask i).

Krym — Sta Francisco'
K o n fe ren c ja  K ry m sk a  k iero w n ik ó w  w ie l­

k ich  m o carstw  pow zięła  d o n iosłe  uchw ały , k tó ­
re  zb ieg a ją  się  i są  do p rzy jęc ia  p rzez  obóz de­
m o k ra ty czn e j P o lsk i, zaś u ch w ała  od n o śn ie  
w y łon ien ia  w  Poisce  R ządu  Je d n o śc i N a ro d o ­
w ej, k tó reg o  trzo n em  w in ien  być R ząd T ym cza 
sow y R zeczypospolitej w W arszaw ie , o d p o w ia­
d a  w sw ej isto c ie  n asze j postaw ie , ja k  rów n ież  
n iew ątp liw ie  p rag n ien io m  p rz y tłac z a jąc e j w ię­
kszości sp o łeczeństw a po lsk iego , k tó re  zdecy­
do w an ie  odw ró c iło  się  od  g a rs tk i a w a n tu rn i­
ków  p o litycznych , m lo n ń jący ch  się  „ R ząd em -* 
po lsk im  w  L o n d y n ie  (o k lask i). W szelk ie  inne 
rozw iązan ie , o k tó re  ub iega  się  g a rs tk a  po l­
sk ich  re ak c jo n is tó w , b y łoby  pogw ałceniem  
naszej rzeczyw istości i w oli n a r o d y  to  też n i­
gdy n ie  uzy sk a ło b y  jego  zgody. R zeczyw istości 
te j  n ie  m oże an i zm ien ić , an i zas ło n ić  p rzy k ry  
fa k t n iezap ro szen ia  p rz ed sta w ic ie li R ząd u  Tym  
czasow ego n a  k o n fe re n c ję  w  S an  F ran c isco , 
pośw ięconą sp ra w ie  u stan o w ien ia  sy s tem u  p o ­
w ojennego  b ezp ieczeństw a św ia ta . P o lsk a  p rz ed ­
s ta w ia  zby t p ow ażny  czynn ik  m a te ria ln y  i m o ­

ra ln y , ażeby m ogła  być p om in ię to , kiedy n a ro ­
dy  sp rzy m ierzo n e  m a ją  decydow ać o p o ko ju  
i bezp ieczeństw ie  E u ro p y  (ok lask i).

W  in te res ie  trw a łeg o  p o k o ju  i bezp ieczeń­
s tw a  kon ieczny  je s t w sp ó łu d z ia ł P o lsk i. R ząd 
T yjnczasow y R zeczypospo lite j n ie ' po n o si od ­
pow iedzia lnośc i za  zw łokę w rea lizac ji uch w al 
k o n fe ren c ji k ry m sk ie j w sp raw ie  P o lsk i. T ym  
b a rd z ie j k rzy w d ząca  je s t  p o s taw a  ty ch  m ężów  
s ta n u , k tó rzy  w brew  ja sn o  w y ra ża n e j op in ii 
o lb rzy m ie j w iększości n a ro d u  po lsk ieg o ' sp o ­
w odow ali n ied opuszczen ie  o d ro d zo n e j P o lsk i 
do s to łu  o b ra d  w  S an  F ran c isco .

P o lsk a  o ra z  ZSRR poniosły  w te j w ojn ie  
na jw iększe  o fia ry , P o lsk a  w y k aza ła  dużo Ii o r­
tu , h e ro izm u  i u jm ru  w beżw zgiędnej w alce z 
w rogiem , pom im o strasz liw ego  te r ro ru  i o fia r. 
Po lsce  należy  się godne m ie jsce  w ro d z in ie  n a ­
ro d ó w  sp rzy m ierzo n y ch  (ok lask i). 'W ierzym y 
n iezach w ian ie , że b lisk i jes t dzień , k iedy sp ra ­
w ied liw ości w  te j _ sp raw ie  s tan ie  się  zadość 
(ok lask i).

Uklpd z® ZwiqzMem Radzieckim
N ieobecność P o lsk i na  k o n fe re n c ji w  San 

F ra n c isco  je s t  z jaw isk iem  p rz em ija ją c y m , n a ­
to m iast fak tem  o domiogłośći h is to ry czn e j i n a j ­
w iększym  sukcesem  P o lsk i w dziedzin ie  p o li­
ty k i z ag ra n ic z n e j je s t z aw arc ie  n k ład u  p rz y ja ­
źni, pom ocy  w za jem n e j i w sp ó łp ra c y 'p o w o je n ­
ne j m iędzy  R zecząpospo litą  P o lsk ą , a  Zwiąż-, 
k iem  S ocja lis ty czn y ch  R cpnb lik  R adzieckich , 
(n iem ilk n ące  o k lask i).

P a k t ten  U trw ala i pog łęb ia  h is to ry czn y , p o ­
zy tyw ny  zw ro t w  po lityce  zag ran iczn e j Polski 
o d n o śn ie  je j  w schodniego  są s iad a . T en  p a k t 
g w a ra n tu je  nam  sp o k ó j, n iepodleg łość  i siłę 
naszego  p a ń s tw a  te ra z  i na  p rzyszłość. T en  pak! 
1 n ow a p o lity k a  zag ra n ic z n a  P o lsk i to ru ją  d ro ­
gę do tego, by  P o lsk a  s ta n ę ła  w rzęd z ie  p ie r­
w szych n a ro d ó w  E u ro p y , a* jedn o cześn ie  są 
o lb rzym im  w k ład em  w ’ dzieło p o k o ju  i bezp ie ­
czeństw a Ś w ia ta ..

P a k t  po lsko-sow ieck i będzie, ja k  sądzim y, 
podstaw ow ym  ogniw em  całego łań c u ch a  um ów , 
k tó re  p rag n iem y  zaw rzeć  z C zechosłow acją , J u ­
gosław ią, F rs r .c ją  i in n y m i pań stw am i, um ów , 
s tan o w iący ch  sk u teczn e  dop e łn ien ie  system u 
bezp ieczeństw a m iędzynarodow ego , k tó reg o  d o ­
n iosłość  całk o w icie  d ocen iam y . N ie trze b a  ch y ­
b a  d o daw ać, że p rag n iem y  jak  n a jse rd e cz n ie j­
szych  sto su n k ó w  z w ielk im i n a ro d am i Anglii 
i S tan ó w  Z jednoczonych .

N ie dziw  więc, że n a ró d  po lsk i p o w ita ł p o d ­

p isan ie  tego p a k tu  z n iezw ykłym  en tuz jazm em . 
Po g o rzk ich  i bo lesnych  dośw iadczen iach ' o s ta ­
tn ich  w ojen  w idzi w nim  bow iem  n a jlep szą  
rę k o jm ię  trw a łeg o  p o k o ju , a  w ięc i ro zk w itu  
gospodarczego  i k u ltu ra ln eg o . To też m iliono­
we rzesze  n a ro d u  zw aćły  się  d o k o ła  R ządu 
Tym czasow ego, d a rząc  \g o  całkow itym  z a u fa ­
niem  i p o p a rc iem , o czym  św iadczą  w ym ow nie  
n iezw ykle  Im p o n u jące  m an ifes tac je  w d n iu  1 
i 3 m ą ja  (ok lask i).

Ale n ie  ty lk o  p ó lityczne  k o rzy śc i p ły n ą  dla 
n a s  z p a k tu  Po lsko-Sow ieckiego. P om oc 1 w spół 
p ra c a  go sp o d arcza , k tó ra  is tn ie je  ju ż  obecn ie  
i ro z w ija  się, a  k tó ra  będzie  u reg u lo w an a  t r a k ­
ta te m  h and low ym , pom ogła  n am  p rz e trw a ć  n a j­
cięższy d la  n as  o k re s  w o jn y  i ro k u je  ja k  n a jle ­
psze  p e rsp ek ty w y  n a  przyszłość .

T a n ią  d ro g ą  w o d n ą  m ogą do P o lsk i z ZSRR 
przy ch o d z ić  b ra k u ją c e  n am : ru d a  żelazna , b a ­
w ełn a  1 in n e  su row ćc, a  z P o lsk i do  ZSllR  o d - , 
chodzić  tą  sam ą  d ro g ą  b ęd ą  w yro b y  w łó k ien ­
nicze iłp . W  na jb liższy m  czasie  zo stan ie  za- i 
w a rta  Um owa o re p a tr ia c ji  P o lak ó w  z ZSRR, 
n a  p o d staw ie  k tó re j w ró cą  do o jczyzny  n ie ty l­
ko  o b y w atele  po lscy  do w rześn io  19B9 r,, a le  
tak że  b ęd ą  m ogli w rócić  do  P o lsk i ci P o lacy  
z ZSRR, k tó rzy  by li o b y w ate lam i ro sy jsk im i 
p rzed  w rześn iem  1039 r „  a  k tó rzy  c zu ją  się  P o ­
lak a m i i ch cą  w rócić  do P o lsk i (ok lask i).

'Osjkionlęria np ©drinku wojskowym

Sur,owe bensękwencfe wribee ,zbfodninvźy
R ząd d em o k ra ty czn y  zm uszony  by ł od p o ­

w iedzieć su ro w y m i k o n sek w en cjam i w obec 
zb ro d n iczy ch  elem entów , a  n a ró d  o iw ró c il  się 
od n ich  z p o g a rd ą  (o k lask i). R ząd  T ym czasow y 
nigdy  n ie o d n o sił s ię , i n ie  odnosi w rogó do 
szeregow ych członków  AK i in n y ch  u g ru p o ­
w ań , k tó rzy  szjezerze z d ek la ro w ali się  lu b  d ek la ­
ru ją  w  p racy  d la  p a ń stw a  (ok lask i).

W iem y, że w rogow ie  n asi o b ra łi m etodę  m a ­
sk o w an ia  się  i w k ra d a n ia  do a p a ra tu  p a ń stw o ­
wego w celach  d y w ersy jn y ch  i sabo tażow ych , 
lecz p o tra fim y  o d ró żn ić  z ia rn o  od plew , dyw er- 
san tó w  od  lo d z i d o b re j woli. N ic jed n a k  nie 
zdo ła  zm yć h an iebnego  fa k tu , że pew n ą  część 
AK, zw łaszcza  z g ru p y  NS2t p ro w ad zi zb ro d n i­
czą ak c ję  ju ż  nie po lityczną , a  w ręcz k ry m i­
na lnego  ty p n . Bo jsfcże in acze j m ożna  nazw ać 
m o rd o w an ie  o ficerów  W o jsk a  P o lsk iego?  Bo 
jak że  in acze j nazw ać m o rd o w an ie  resz tk i o ca ­
la ły ch  po  po to p ie  h itle ro w sk im  Żydów ? T ak ie  
ob jaw y  zw y ro d n ien ia  i b an d y ty zm u  będ ą  przez  
n as  tęp ione  z całą  bezw zględnością  (ok lask i 
n iem ilknące). Jesteśm y  p rzek o n an i, że spo łe­

czeństw o p o prze  całkow icie  w ysiłk i R ządu 
tym  k ie ru n k n  i w yrzuci po za  n aw ias życia  sp o ­
łecznego zw yrodn ialców , k tó rzy  p lam ią  im ię 
P o la k a  i w ciąż jeszcze sp e łn ia ją  służalczo  h a ­
n ieb n ą  ro lę  pacho łków  nazistow sk iego  rasizm u , 
gdy w ali się  w gruzy  pod razam i zw ycięsk iej 
d e m o k ra c ji zgniły  gm ach  h itle ry zm u .

Z w ycięstw o obozu  dem okra ty czn eg o  w P o l­
sce 1 jego  m yśli p o lity czn e j z n a jd u je  w ym ow ny 
w yraz  n ie  ty lk o  w k ra ju ,  n ic  ty lko  p rzez  zwię-

P rzech o d zę  te ra z  do n aszych  osiągn ięć  n a  
o d c in k u  w ojskow ym .

W ojsko  P o lsk ie  p rzed staw ia  ju ż  dw ie  p o ­
tężne  a rm ie , w sp an ia le  u zb ro jo n e , m a ją ce  w ic­
ie  jed n o s tek  p an ce rn y ch , o ra z  p ow ażne  lo tn ic ­
tw o. E n k i  w k o rp u sie  o fice rsk im  w yw ołane 
w y m ordow an iem  m asy  o fice ró w  p o lsk ich  w  K a­
ty n iu  i in n y ch  obozach , n ieobecność o ficerów  
z n a jd u jąc y ch  się  n a  em ig rac ji i pęwne'5 ilość ' 
o ficerów  re ak c jo n is tó w  spod  zrfaku N.S.Z i A.K., 
u ch y la jący ch  się  od  służby  w o jsk o w ej —  w y ­
p e łn iam y  fo rso w n y m  szko len iem  n ow ych  k a d r  
o fice rsk ich . Bez p rzerw y  szko li o fice ró w  d la  
o d rodzonego  W o jsk a  P o lsk iego  p o n ad  10 szkó ł 
o fice rsk ich .

P ro w ad z im y  d a le j k o n sek w en tn ie  w ie lką  
d em o k ra ty z a c ję  k o rp u su  o ficersk iego , k ie ru jąc  
się  w  p ierw szy m  rzęd z ie  zd o ln o śc iam i 1 dz ie l­
nośc ią  k an d y d a tó w  o ra z  ich  szczerym  p a tr io ty ­
zm em .

R ozbudow ujem y co raz  b a rd z ie j  w łasn e  już  
z ao p a trzen ie  nasźo j a rm ii, zw łaszcza  w  tak ie  
m ate ria ły , ja k  m u n d u ry , obuw ie  itp . M am y 
p lan y  u ru ch o m ien iu  w łasnego  p rzem y słu  w o­
jennego  1 m ożliw ej Jego rozbudow y na m ia rę  
w ielkiego i silnego p ań stw a , jak im  P o lsk a  b ę ­
dzie po  te j w o jn ie . O d rodzone  W o jsk o  P o lsk ie , 
choć m łode  jeszcze i n ied o sta teczn ie  czasam i 
przeszko lone, d o trzy m u je  k ro k u  doborow ym  
w ojskom  A rm ii C zerw onej zw łaszcza, że jes t 
d o sk o n a le  z ao p a trzo n e  w now oczesną b ro ń , a  o 
jego  b ltn o śc i decy d u je  g łęboka  ideow ość, go­
rą ca  m iłość  O jczyzny i p rag n ien ie  b ezlito sn ej 
w alk i iz w rogiem .

W o jsk o  P o lsk ie  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  z u st 
n a jh a rd z ie j m ia ro d a jn y c h  znaw ców  w o jsk o ­
w ych  a  p rzed e  w szystk im  z u st M arsza łk a  S ta ­
lin a  o trzy m ało  ocenę b itnego , w artościow ego  i

sk a . (o k lask i). W o jsk o  P o lsk ie  cieszy się  w iel­
k ą  sy m p a tią  i szacu n k iem  u  b ra tn ie j zw ycięs­
k ie j A rm ii C zerw onej. W o jsk o  P o lsk ie  . p o siada  
p o w ażn e  w łasn e  sukcesy  bo jo w e , ja k  p rz e łam a ­
nie  i zdobycie  p o tężn ie  u fo rty fik o w an eg o  p rzez  
N iem ców  w a łu  p o m orsk iego , sfo rso w an ie  O dry, 
N issy i tp . T e w sp an ia le  w yn ik i i zw iększenie  
chw ały  o ręża  po lsk iego  W o jsk o  P o lsk ie  o k u p i­
ło  po w ażn y m i o fia ra m i w zab ity ch  i ra n n y ch  
żo łn ie rzach  i o fice rach , o k u p iło  obficie  ju ż  p rze ­
la n ą  k rw ią  se rd eczn ą  sw ych  n a jd z ie ln ie jszy ch  
i b o h a te rsk ich  jed n o s tek . Z nany  je s t bow iem  
w szystk im i zac ię ty  u p ó r, z jak im  w alczy ł w róg  
n a  fro n c ie  w schodn im  i b ra w u ra  po lsk iego  żo ł­
n ie rza , k tó ry  bezlito śn ie  Opór ten  łam ie  n a  p rzy ­
p a d a jąc y c h  m u  -odc inkach  fro n tu .

Z o fia ry , w ysiłku  i b o h a te rs tw a  po lsk iego  
żo łn ie rza , od rodzonegit W o jsk a  P o lsk iego  ro d z i 
się  w o lna , s iln a  i n iepod leg ła  P o lsk a , ro śn ie  le­
g en d a  o m ęstw ie  po lsk iego  żo łn ie rza , pog łęb ia  
się  szacu n ek  d la  naszego n a ro d u .

M ów iąc o W o jsk u  P o lsk im , an i n a  chw ilę  
nie zap o m in am y  o  n a sz y c h - d z ie lnych  i b o h a ­
te rsk ic h  żo łn ie rzach  i o fice rach , w a lczących  z 
N iem cam i n a  in n y ch  fro n tac h . W iem y, że 
w brew  zb ro d n iczy m  In ten c jo m  A ndersów  i In ­
nych  re ak c y jn y c h  g en era łó w  k rew  sw ą p rzele­
w a ją  za  w sp ó ln ą  sp raw ę , to  też n ie  w ą tp im y , 
że z n a jd ą  d ro g ę  do se rca  n a ro d u , d rogę  p o w ro ­
tu  do k ra ju  (ok lask i).

N igdy zaś b a rd z ie j n iż  obecn ie, n ie  b y ł nam  
d rog i i b lisk i "każdy w arto ścio w y  i is to tn y  w y­
siłek  naszy ch  żo łn ierzy  i naszy ch  ro d ak ó w , 
k tó ry  na leży  z łączyć i p o d sum ow ać, aby p o k a ­
zać  w  pe łn i w ielkość  naszego  b o h a te rsk ieg o  n a ­
ro d u , aby  godnie  i d u m n ie  upo m n ieć  się  o n a ­
leżne Po lsce  m ie jsce  w śró d  n a ro d ó w  E u ro p y

d z a jąc a  się  państw ow ość  n ie m ogła I n ie  m oże 
Jeszcze zapew nić  naszym  org an o m  bezpicczeń-

lad a  Ktaczelno P.P.S.
*

Dnia 6-go  maja o godz. 10 rano w Warszawie, przy ulicy 
Wiejskie] 18 odbędzie się posadzenie

iluaij? IfacseEn©! p. s*„ S
Obecność wszystkich członków obowiązkowa.

m ająceg o  w sp an ia łą  p rzyszłość  p rz ed  sobą  w o j-1 * * 1 K,asM j.

M M cia i bezpieczeństwo
N asza m ilic ja  i bezp ieczeństw o pub liczn e  | s tw a  zasp o k o jen ia  często n a jb a rd z ie j  ełem en- 

p ra c u ją  w n iezw ykle ciężk ich  w a ru n k ac h . O d ra - j ta rn y e h  po trzeb , ja k  m u n d u ry , obuw ie, zuapro-
w idow an ie, po d czas gdy p ien iężne  w y n agrodze­
nie n ie  m oże być w ysokie  ze w zględu n a  p o li­
tykę  f in an so w ą  p ań stw a . D oW ojenny a p a ra t 
b ezp ieczeństw a, d o b ie ran y  o d p ow iedn io  p rzez  
san ac ję , o k aza ł się  w o k resie  o k u p ac ji n iem iec­
k ie j całkow icie  zgniłym , poszed ł w sw ej w ię­
kszości na  tak ą , czy na in n ą  W spółpracę ». o k u ­
p a n te m ,'to  też zo s ta ł zn ienaw idzony  p rzez cały  
n a ró d . Je s t  w ięc n ie  do p o m yślen ia , ab : g o  

-użyć w now otw orzonym  apabaeie  b ezp ieczeń­
stw a. P ierw szym i k a d ra m i naszego .bezp ieczeń­
s tw a  byli p a rty zan c i. D zielnym , odw ażnym , 
m łodym  bo jow nikom  k o n sp ira c ji i w a lk i z 
o k u p a n te m  n iem ieck im  b ra k  często dośw iadczę  
n ia  w tym  zak re s ie  i znajo m o ści p rzep isó w  p ra -
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na posiedzeniu Krajowej Rady Narodowej
wa. Nic raz więc działali sposobem „partyzan­
ckim**. Tymczasem Innego apara tu  jeszcze nic 
było, a  nie było czasu na masowe szkolenie, 
gdyż należało niezwloeznie spełniać bieżące 
konkretne zadania. A te zadania były i są o 
wiele większe, niż kiedykolwiek. Działalność 
agentur hitlerow skich n a  tyłach arm ii, nacjo­
nalistów ukraińsk ich  oraz rodzim ych faszystójy 
spod znaku NSZ i AK, fakty  w ynikające z b ra ­
ku doświadczenia m łodego apara tu  adm in istra­
c j i 0^ 0 oraz szereg zjaw isk pow stających na 
tle rozluźnienia więzów m oralnych w ogóle, 
co jest norm alnym  zjaw iskiem  w ojennym , a  w 
w yniku zbrodniczej okupacji hitlerow skiej z ja­
wiskiem szczególnie . ostrym  •— oto poważne 
objektyw ne trudności. W  tych w arunkach  nasz 
ap ara t bezpieczeństwa i m ilicja daty dowody 
niezw ykłej często 1 ofiarności i poświęcenia w 
walce ze zbrodniczym i zakusóm i reakcji. Oczy­
wiście zdajem y sobie spraw ę z wielkich b ra ­
ków naszych organów  bezpieczeństwa, lecz 
nieustannie zm ierzam y do zm ian na lepsze. 
Zredukow aliśm y część apara tu  zbyt młodego 
wiekiem i zastąp iliśm y  starszym i rocznikam i,

bardziej doświadczonym i, zredukow aliśm y część 
elem entu partyzanckiego i zastąpiliśm y zacią­
giem z szeregów organizacji dem okratycznych 
i związków zawodowych, powiększyliśmy p ro ­
cent um undurow anych, uspraw niliśm y zaopa­
trzenie, przeszkoliliśmy na kursach nowych 
pracow ników , wychowując pod względem ideo­
wym i zawodowym. Przeelnać będziemy wszel­
kie objaw y sam owoli ze strony poszczególnych 
funkcjonariuszy, jak  najostrzej zwalczać bę­
dziemy fakty  ko rrapc ji gdziekolwiek się ona 
pojaw ia (oklaski). Dalsze uspraw nienie nasze­
go apara tu  bezpieczeństwa wjdzitny w niezm or­
dowanym szkoleniu, dobieraniu k ad r ideowych 
za pośrednictw em  dem okratycznych partii, 
związków zawodowych, organizaeji mtodzieżo 
wych, wyposażeniu technicznym , podnoszenia 
au łory tetn  organów  bezpieczeństwa. Stan na­
szego bezpieczeństwa polepszy się znacznie 
chw ilą nstanla  działań wojennych, co pozwoli 
nam w zmocnić garnizony wojskowe i dobrać 
odpow iednie kadry  oficerów dla naszych orga­
nów bezpieczeństwa.

Sprawna i rilsan wMim lerańown
Naszym niezm iennym i konsekw entnym  dą­

żeniem jest budow anje organów  bezpieczeń­
stwa publicznego w służbie narodu  1 dem okra­
cji. Jes t naszym  pragnieniem  podnieść wysoko 
i m oralnie stanow isko i godność tych organów. 
Nasza m łoda adm in istracja  publiczna m iała i 
m a jeszcze rów nież w ielkie trudności do poko­
nania w swej pracy. B rak dostatecznych środ­
ków kom unikacji i łączności, b rak  dostateczne­
go dośw iadczenia u wielu .naszych wójtów, fenr- 
m istrzów, prezydentów  1 starostów , oraz w ielka 
liczba niezw ykłej wagi problemów, w ym agają 
cych jednoczesnego w czasie realizow ania, re­
form a rolna, repatriac ja , zaludnienie ziem 
zachodnich, siew, św iadczenia rzeczowe, niaohę- 
d m  odbudow a dróg, mostów i t.p. — oto obraz 
sytuacji. Powoli jednak norm alizuje się i u spra­
w nia nasz ap a ra t adm inistracyjny w . m iarę' 
tw orzenia lepszych i bardziej doświadczonych 
kad r ,uspraw nienia łąeznośel 1 kom unikacji, za­
kończenia niektórych pilnych prac, nabyw ania 
doświadczenia adm inistracyjnego. Dążymy prze­
de wszystkim do podniesienia poziom u kw alifi­
kacji naszych starostów , naszych prezydentów  
m iast i burm istrzów , oraz całego apara tu  adm i­
nistracyjnego. W ojew oda raclsi być pełnopraw ­
nym i faktycznym  gospodarzem  swego w oje­
wództwa, starosta  swego pow iatu, prezydent 
i burm istrz  swego m iasta.

W zm acniając władzę kierow ników  naszej 
adm inistracji i naszego sam orządu, Rady Naro-

być tym ezynnjklcm , który  wniesie Inicjatywę 
I dem okratycznego ducha do pracy naszej ad­
m inistracji. Nie wszystkie Rady N arodowe n- 
konstytuow ane są praw idłowo, nie wszystkie 
rozum ieją stojące przed nim i zadania. Dołoży­
my jednak starań , phy prace Rad N arodowych 
dały m aksim um  w ysiłku samego społeczeństwa 
w dziele odbudowy życia państwowego, zaspo­
kojenia potrzeb społeczeństwa i odbudowy 
k ra ju .

Pow ażną bolączką naszego sapiorządu tery­
torialnego jest kw estia w łasnych finansów . Za­
sadniczo sam orząd pow inien oprzeć sw oją go­
spodarkę badżetow ą na w łasnych dochodachJ' 
TyRro w w yjątkew yoh w ypadkach może sam o­
rząd zw racać się do Skarbu Państw a o pomoc 
i subwencję. Na przeszkodzie staje: nieuregulo­
w anie system u podatkowego, brak sprawnego 
apara tn  egzekucyjnego, zniszczenie w kata­
strach  i księgach, ustawow e zw olnienia niektó­
rych objekłów  podatkow ych jak  np. gospodar­
stw a repatrian tów , zastó j życia gospodarczego 
wywołanego w ojną itp . Rząd przedsięw ziął 
energiczne kroki w  celu dopom ożenia sam orzą­
dom, oparcia ich gospodarki budżetow ej na 
w łasnych w pływach, w szczególności przez re­
form ow anie i uproszczenie system u podatkow e­
go oraz zrzeczenie się niektórych podatków  
państw ow ych na rzecz sam orządu. Dążymy do 
spraw nej i silnej władzy terenow ej, do pełnej 
dem okratyzacji sam orządu terytorialnego - i do

dowe W ojewódzkie, Miejskie i Gminne m ają  | rozkw itu jego pracy w terenie.

Praemysl, aprowizacja i transport
W  obecnym okresie na czoło naszyeb za­

gadnień państw ow ych w ysuw ają się zagadnie­
nia gospodarcze. Cała Polska wyzwolona, m a­
my dem okratyczny Rząd 1 siłę zbrojną, p rze­
prow adziliśm y i przeprow adzam y wielkie i zba­
wienne dla narodu  reform y społeczne. Mamy 
w spaniałe perspektyw y gospodarczego, politycz­
nego i kulturalnego rozw oju. Zaw arliśm y układ 
przyjaźni i w spółpracy z naszym  wielkim są ­
siadem  na wschodzie, możemy z ufnością i 
w iarą patrzeć w jasne i szczęśliwe ju tro  Polski.

Czego nam  brak, aby to jasne i szczęśliwe 
jutro" Polski osiągnąć?

T rzeba nąm  zdobyczy 1 sukcesów gospodar 
czych. A dla osiągnięcia tych zdobyczy i suk­
cesów gospodarczych potrzeba głównie dwóch 
rzeczy: w arunków  obiektyw nej i w ytężonej
pracy. Trzy główne m inisterstw a w ysuw ają się 
pod tym względem na czoło: przem ysł, apro­
w izacja i transport. Polska w nowych g ran i­
cach słała się państw em  wysoko uprzem ysło­
wionym. Kopalnie i H uty Śląska, przem ysł włó­
kienniczy Łodzi, szeroko rozw inięty przem ysł 
budow lany, dość rozw inięty 1 m ający perspe­
ktywy rozw oje skórzany, spożywczy i inne m o­
gą dostarczyć m ilionom rąk  roboczych pracy 
całemu narodow i wiele bogactw  przem ysłow ych 
i jeszcze sporo tow arów  na eksport. O tw iera­
ją  się dla nas zwłaszcza wielkie i korzystne

kłem Radzieckim, a także i z innym i państw a­
mi. Potrzebujem y rudy żelaznej, baw ełny, sa­
mochodów. Możemy w zam inn ' ofiarow ać wę­
giel, gotowe wyroby w łókiennicze z przerobio­
nych snrowców im portow anych i inne arty k u ­
ły. N iezbędąe surow ce posiadam y lub o trzy­
m ujem y z im portu.

Żeby rozw inąć I podnieść w ydajność na­
szego przem ysłu, trzeba nam  dysponow ać tra n ­
sportem  i żywnośeią dla pracujących. O grani­
czam się do schem atycznego omów ienia tych 
zagadnień, gdyż szerzej zostaną one njęte  w 
spraw ozdaniu przewodniczącego Kom itetu Eko­
nomicznego Rady M inistrów.

Nie mogę jeszcze dokładnie ocenić, jak  zo­
stanie przeprow adzona kam pania siewu wiosen-, 
nego, k tó ra  będzie podstaw ą naszego wyżywie­
nia w sezonie 1945 — 46 roku. Są bardzo duże 
obiektywne trudności w przeprow adzania tej 
kam panii. Do najw iększych trudności należy 
nierozm inow anic pow ażniejszych obszarów, 
brak  sprzężaju i w yludnienie niektórych tere­
nów w strefie niedaw nych operacyj wojennych.

Otrzym aliśm y pomoc siew ną ze Związku Ra­
dzieckiego, pom aga nam  też w ojsko w akcji sie­
wnej. Rząd robi wszystko, aby pom óc rolni-' 
kom w obsianiu pól, żeby jednak akcja  siew­
na została w całości przeprow adzona, — trzeba

pod dostatkiem  żywności na rok bieżący i przy­
szły.

W ydaje mi się, że perspektyw y aprow iza- 
cyjne nie są złe, jeżeli się zważy, żc kończy się 
w ojna na bezpośrednio nas dotyczących tere­
nach. Poza tym w ezasie w ojny i okupacji spo­
łeczeństwo przyw ykło żyć niezwykle skromnie. 
Dziś trudności aprow lzacyjne naszych m iast 
w ypływ ają nie tylko z b raku  podstawowych 
artykułów  żywnościowych (jak mięso i tłuszcz), 
ale w dużej mierze z braków  środków  tran s­
portow ych i niedość spraw nie działającego apa­
ra tu  aprow izacyjno-rozdzielczego. Trudności 
transportow e częściowo są pokonane. Już  zna- 
eznle swobodniej możemy obecnie dysponować 
transportem  kolejowym . Do tego celu powię­
kszam y też nasz transport samochodowy.

Nasz ap ara t aprow izacyjno-rozdzielczy jest 
jeszcze mało spraw ny, a poszczególne jego ga­
łęzie nic zsynchrónizow ały się w pracy. Obok 
handlu  pryw atnego działa ap ara t M inisterstwa 
A prowizacji, brygady do zbierania świadczeń 
rzeczowych i spółdzielczość. Przedsięwzięliśm y 
energiczne krok i, aby skoordynow ać pracę i 
działalność tych trzech podstawow ych kom órek 
aprow izacyjnfeh. W ypadnie nam  rozwiązywać 
to niezwykle trudne zagadnienie etapam i. W 
pierwszym  rzędzie trzeba nam  zorganizować 
praw idłow ą aprow izację poszczególnych ka te ­
gorii praęow ników , jak  np. kolejarzy, górn i­
ków, nauczycielstwa itp. Żeby zrealizow ać za­
gadnienie aprow izaeyjne, odw ołujem y się do 
w spółdziałania przede wszystkim sam ych zain­
teresow anych pracow ników  oęaz do spółdziel­
czości. W ysiłek nasz, połączony z w spółdzia­
łaniem  zainteresow anych i spółdzielczością, 
rokuje  nam  pom yślne rozw iązanie zagadnienia.

Na terenach nowowyzwolonych koleje nie 
zostały tak  zniszczone przez okupanta , jak  na 
praw ym  brzegn W isły, To też szybciej i spraw ­
niej rozpoczęły norm alną pracę. Tu, na lewym 
brzegu W isły, dew astacja dotyczyła więcej wy­

wozu maszyn i sprzętu  kolejowego z niektórych 
ośrodków, uratow anych następnie w drodze wy­
wózki wgląb Niemiec.

N ajgorzej przedstaw ia się stan mostów, 
k tóre okupant wszędzie wysadzał w powietrze. 
Odbudowaliśmy już dotychczas przy pomocy 
Armii Czerwonej blisko 890 mostów, urucho­
m iliśm y dotychczas ,69 dalekobieżnych pocią­
gów pasażerskich i 199 pociągów miejscowych 
— a więc razem  250 pociągów pasażerskich na 
dobę (oklaski). T ransport,tow arow y ua potrze­
by gospodarki niew ojennej wynosił w m arcu 
12,652 wagony, głównie dla przewozu węgla i 
m a stałą tendencję zwyżkową. Uruchomiliśmy 
szereg w arsztatów  kolejowych. Nasze w arszta­
ty przeprow adzają pow ażne prace remontowe. 
W  Poznaniu w yrem ontowano 100 parowozów 
i 1060 wagonów. Nasze fabryki w Poznaniu i 
Chrzanowie wypuściły już- pewną ilość nowych 
parowozów’ i przeprow adzają kapitalny rem ont 
starych parowozów. Pow ażnie szw ankuje wy­
ładunek, zw iązany z brakiem  dostatecznej ilo­
ści rąk  do pracy, a ten ostatn i b rak , z trudno­
ściami aprow izacyjnym i. W  pokonyw aniu tru d ­
ności w organizacji kolejnictw a bardzo w ydaj­
nie -pomaga nam  Związek Zawodow’y Koleja­
rzy (oklaski).

Poza transportem  kolejowym uruchom iliś­
my kom unikacje lotniczą na trąsach, w iążą­
cych ze sobą najw ażniejsze miasta- Polski jak 
W arszaw a — Łódź — Poznań itd. Zwiększenie 
transportu  kolejowego dla celów gospodarki 
w ew nętrznej, spraw na i w łaściwa aprow izacja 
kolejarzy oraz pogłębienie współpracy adm ini­
s tracji kolejow ej ze Związkiem Zawodowym 
K olejarzy — oto trzy giówne wytyczne naszego 
kolejnictw a a tym samym i rozw oju życia go­
spodarczego Polski. Nasi dzielni i znani na ca­
łym świecie z wybitnych zdolności kolejarze 
dają  najlepszą gw arancję rozw oju i naszego 
kolejnictw a. ^

(Dokończenie w  ju trze jszym  numerze).

Nowi posłowie do i;  R. N.
Prezydium  Krajowej Rady N arodow ej 

postanow iło uchw ałą z dnia 30 kw ietnia  
b. r. przedstaw ić na posiedzeniu  plenar­
nym w  dniu 3 maja b. r. do zatw ierdze­
nia Krajowej Radzie N arodow ej następu­
jących  posłów :

PPR —  Trebłińska M agda — W arszawa,
Bodalski M ieczysław  —  W arszawa, LiperHchał —  Poznań, W oner Tadeusz —- Kra
M ieczysław  —  W arszawa, Zym la Franci­
szek  —  K atow ice, K ozłowska H elens 
(„W ola")'— W arszawa; Król Franciszek —  
Pomorze, Brodziński Stanisław  —  Z agłę­
b ie  D ąbrowskie, Tkacz Karol —  Pło-ck, 
Kassman Leon (Jankowski) —  W arszawa, 
K alinowski Józef (Kukuła) —  K ielce, Ko­
w alsk i A lek sa n d er—  W arszawa, P olew ­
ka Adam  —  Kraków, Ślusarek Kazimierz 
—  Pomorze, D ylew sk i W incenty —  Zagłę­
bie, Jan iszew sk i —  Łódź, Rdzanek Józef 

Radom, Fiderkięw ićź Alfred —  Kraków, 
K opczyński M aksym ilian —  Zagłębie, Lach 
Franciszek —  Śląsk, Baryła Marińn (Bar­
t ę ) —  Śląsk, K alinow ski Stefan —  W ar­
szawa, D rzew iecki M ichał —  Kraków, 
C helchow ski Jan —  Płock.

PPS: —  G ronkiewicz Kazimierz —  C ze­
stochow a, dr Leszczycki —  Kraków, W a­
chow icz H enryk —  Łódź, A jnenkiel Euge­
niusz —  Łódź, M agw odzki Leon — Skar­
żysko, dr Pragerowa ^Eugenia —  W arsza­
wa, Janasek Konrad —  W arszawa, G n i­
dow a —  Gdańsk, W ile.wicz Tadeusz —  
W arszawa, S idow ski .Stanisław  —  Łódź, 
Armada W acław  —  Końskie, Kaźmierczak 
Jan —- CzęstochbWa, M iernik —  Garwo­
lin, N iedbałęk  —  Pomorze, D obrow olski — 
Pomorze, P iliohowa — Zagłębie Krośnień­
skie, Jeżyk Emil —  Zagłębie Krośnieńskie, 
N ow icka —  Kraków, Tom asik —  Toruń,

carzyk Jan —  Kraków, dr C hruścielew ski 
M ieczysław  —  W arszaw a/ Woźn-icki Jan 
—  W arszawa - Grójec, Inglot A ntoni —  
Poznań, C ybow ski Stefan—: K ielce, Pisula 
Feliks —  Pomorze, Sciborek B olesław  —- 
Łódź, Nadobnik Kazimierz —  Poznań, Gą- 
siorowski. Stanisław  — ; Poznań, Jagła Mi-

wysunąć ją  jako  najw ażniejsze 1 najpilniejsze „
w arunki w spółpracy gospodarczej ze Zwiąż-1 zadanie. Nic obsiejem y — nie będziemy m ie li 'Zygler —  W arszawa, -Baranowski Feliks

—  W arszawa, Szyszko M ichał —- W ar­
szawa. '  .

Stron. Ludowe: —  Podedworny Bolesław
—  Białystok, Szym anek Piotr >— Łódź, jCo- 
peć —  Kraków, Rusin Jan —  Kraków, To- 
porkiew icz W ojciech  — Kraków, Garn-

K-SUdUlMeH g 6 mlBc6 w
Na' posied zen ie KRN przybyła delegacja  

górników. Jeden z d elegatów  ob. M ańczy- 
k ow ski w ygłasza  następujące przem ów ie­
nie:

„W  im ieniu p o lsk iego  górnictw a m el­
duję Prezydentow i Krajowej Rady N aro­
dowej Ob. B olesław ow i Bierutowi: Górni­
cy Polskich Zakładów W ęglow ych  wyra- 
żają głęboką w dzięczn ość jedynem u pra­
w ow item u przedstaw icielstw u narodu p ol­
skiego, Rzi idowi Tym czasow em u w  W ar­
szaw ie za op iek ę i pom oc okazaną braci 
górniczej i przem ysłow i górniczem u. U- 
ohwalony przez Radę M inistrów w  dniu 
11 kw ietnia 1945 r. dzienny plan w yd ob y­
cia w;ęgla na k w iecień  .1945 r. w ynoszą­
cy 38,500 ton, został przekroczony (oklas­
ki). W yd obycie w ęgla  w yn osi ob ec­
nie -p-onad 42,000 ton dziennie, to jest  
109 proc, ilości przew idzianych w  planie. 
Górnicy p o lscy  w ykonają rów nież plan  
w ydobycia  na m a j'1945 r. 55.500 ton, za ­
pew niając w  ten sposób sprawne działa­
nie transportu k o lejow ego , zakładów  ener­

getycznych  i w szystk ich  okręgów  przemy 
słow ych  polskich.

O byw atelu  Prezydencie, m elduję, że 
dziś przyw ieźliśm y p ierw szy ładunek, w ę ­
gla i przekazaliśm y prezydentow i M iej­
skiej Rady N arodow ej w  W arszaw ie jako 
pierw szy dar górnictwa polskiego.

D elegacja w ręcza ob. Bierutowi adres 
hołdow niczy i posąg górnika, w ykonany  
w  bryle w ęgla  oraz szereg  innych up o .lin­
ków: kow adło, w ózek  górniczy, m łot itp.

Do d elegacji górniczej przem ówił ob. 
Prezydent:

,,W  im ieniu Prezydium Rady pozw olę  
sobie złożyć W am najserdeczniejsze po­
dziękow anie za w asz - serdeczny stosunbk. 
do naszej Krajowej Rady Narodowej, do 
now ego odradzającego się  Państwa Pol­
skiego. M y w iedzieliśm y, budując dem o­
kratyczną Polskę, że podstaw ą n o ­
w ego  państw a dem okratycznego będzie 
klasa robotnicza i czołow a część tej klasy  
robotniczej —  górnik (oklaski).

ków, Baranowski W incenty — W ieluń.
Stron. Dem okratyczne: —  Barcikowski 

W acław  —  Łódź, M iller Romuald —  W ar­
szawa, Fijałkow ski W iesław  —  W arsza­
wa, Guzicki Leszek Stefan —  W arszawa, 
Klim owicz Andrzej —  W arszawa.

Związek Spółdzielni: —  Zorkowski Jan 
—  W arszawą, D rażniak—  W arszawa, Ku­
szew ski Daniel —  W arszawa, dr K ołodziej­
ski —  Kraków,; Oksiuta W ładysław  — 
W arszawa, Dratwa Franciszek —  W arsza­
wa, Dominko Józef —-  W arszawa.

W ydawn. „Czytelnik": —  Borejsza Je­
rzy —  W arszawa.

Zw iązek, W alki Młodych:* M orawski Je­
rzy —  W arszawa, Tarłowska Irena —  
W arszawa, M aciejew ski Kazimierz —  Łódź.

TUR (młodzi): Kaczmarek —  Łódź, Ś w ię­
tochowska Kazimiera —  W arszawa, Ku- 
rzańska Maria — W arszawa. ' .

W ojew ódzka Rada Narodowa w  Poz­
naniu: Piękniewski, Zygmunt, Grajok Cze­
sław , O siński Dobromił. .

Związki Zawodowe: D oliński Adam  —1 
Lublin, Czerwiński Marian —  Lublin,, Sza- 
dło G enowefa —  Lublin, Kuszyk W łady­
sław  —  Lub lim Czapski A leksander —  
Lublin, Żukow ski W acław  —  W w szaw a

W ojew ódzka Rada Narodowa w  Łodzi; 
Socha, Dom agalski Henryk, Burski Julian, 
Duniak Stan isław /

W ojew ódzka Rada Narodowa w  Białym ­
stoku: Sokół B olesław , Jackow ski Tade­
usz, Orłowska Edwarda, Horm anowski 
W incenty.

Kooptowani: N ałkow ska Zofia —  War­
szawa, prof. Szym anowski Zygmunt, prof. 
K aczorowski M ichał.

Przefśazssife €lL@Fą!wi iciKf pinsKie)
Na posiedzeniu  KRN odbyła, się uroczy­

stość przekazania prezydentow i ob. Bieru­
tow i chorągw i lennej pruskiej z roku 1745 
znalezionej w  M alborgu i przyw iezionej 
pTzez grapę, operadyjną przem ysłu. ,

K ierownik grap operacyjnych  kpt. W ie ­
licki w ygłasza  następujące przem ówienie:

O byw atel Premier pow iedział, że mamy 
iść na zachpd i organizówać przem ysł p ol­
ski. Rozkaz Ob. Premiera został w ykon a­
ny natychm iast po rozpoczęciu ofensytvy. 
Kadry przem ysłow e organizowane przy  
grupie operacyjnej ruszyły i w  ciągu ty ­
godnia obsadziły c a ły . teren. N asze zada 
nie zostało w ykonane. Została dokonane 
inw entaryzacja, obsadzenie kierownictw a, 
określen ie w artości fabryk. Uruchomiono

w  ciągu 2 tygodni przeszło 2,000 fabryk. 
Pierwszym  krokiem, który zrobiła morska 
grupa operacyjna po przybyciu do Mąl- 
borga, było obsadzenie i zatknięcie biało- 
czerw onego sztandaru na tym zamku, z 
którego w yszło  krzyżactwo, niem czyzna, 
mord, rabunek i hitleryzm . Postanow ili­
śm y w  tym zamku, w  którym wiedzieli-, 
śmy, że musze być schow ane dow ody pol­
skości tej ziem i, doszukać się  dowodu, źe 
ta zierhia jest polska. Spod stosu*niemiec-, 
kich gratów udało nam się  w ydobyć sztan­
dar z 1741 roku, który jasno w skazuje na 
polskość tej ziem i (długotrwałe oklaski).

Racz O bywatelu, prezydencie przyjąć  
len sztandar z rąk tego, który go znalazł, 
z rąk obyw atela W jeJkońskiego, pełno­
m ocnika Rządu na okręg m alborski.



Zdarzyło się niedawno, że w ypadła mi za­
trzym ać się opodal podberlińskiej siedziby 
rozgłośnego kuternogi, łobuza i b lagiera 
Trzeciej Rzeszy, pana „m inistra” dr Goeb­
belsa. Ponieważ kiedyś w Warszawie , dość 
często czytywało się „Das Reich” i wstęp­
niaki tego narodowo-socjalistycznego cwa­
niaka, pom yślałem  sobie, że wartoby przy 
tak doskonałęj sposobności odwiedzić żulika. 

•Rzecz miała^ się w W andlitz-Seebad, gdzieś 
około 30 kni na północ od niedoszłej stolicy 
zakatrupionego w goebbelsowskich snach 
(Traeum erei) świata. Obok w sąsiedniej wil- 

'narodowo-socjalistycznego frvzjera dam skie­
go („W asser- und D auerw ellen“ ), podobnie 
jak  ja , „zatrzym ał się“ , ale od dłuższego 
czasu, bo już od czterech la t i to przym u­
sowo, jakiś rodak z Poznańskiego czy Po­
morza i on to obiecał, że wskaże nam , gdzie 
to w braniborskich lasach starych Słowian, 
dawnych Obotrytów i Łużyczan, u w ił ' sobie 
komfortowe gniazdko ten osobliwy ptaszek 
H errenvolku.

Pojechaliśm y. „Ludow y" m inister, jak się 
okazuje, otrzym ał w darze od wdzięcznych 
mu za wieloletnie pyskowanie piwoszow. ni 
mniej ni więcej 'tylko 2000 (słow am i: dwa 
tysiące) m órg owej braniborskiej puszczy, 
aby m iał gdzie szukać po kozaczkach n a­
tchnienia do swojej wyczerpującej (słucha­
czów i  Czytelników) twórczości. W tej to  pu- 
sżczy spryciarz wyszukał sobie wzgórze z 
rzeczywiście prześliczną panoram ą na je ­
ziora i lasy. Za pieniążki zdefraudowane 
„w drodze praw nej i legalne j"  ze skarbu 
Rzeszy łobuziak wystawił sobie na tym  to 
wzgórzu m agnacką siedzibę z ciosanego 
czarnego granitu. Przedtym  m agik kazał roz­
kopać wzgórze i w jego obszernym wnętrzu 
pobudować niewielki schronik. W edług do­
kładnych danych, jakie mi się udało  zebrać 
na m iejscu, w owej piwniczce kulawego d ia­
b ła  pomieścić się może swobodnie dwie dy­
wizje wojska, trzeba oddać sprawiedliwość, 
dwie dywizje według stanu na stopie poko­
jowej. i

Chytry kom binator, rezolutny m inister 
sprytnie ukrył ten swój Haeuschen. domek 
na przykrótkiej nóżce kłamczucha. Pod Ber­
linem (i tb im trzeba oddać) drogi —  wspa­
niałe. Jedna tylko licha, polna, właściwie—  
leśna, niepozorna, istotnie nie budząca za­
ufania —  droga do gniazdka, p. Goebbelsa. 
D la niepoznaki.

Mimo to trafiliśm y. Przyjeżdżam y. Nikt 
nam  nie wychodzi naprzeciw. Ani wytworny 
gospodarz, ani lokaje. Żadnych SA czy 
SS-ów, żadnych goebelpsiaków. Głucho i 
cicho. P. Goebbels, znaczy się, w yjechali. 
Nie ma się co dziwić. Unwetter —  niepogo­
da polityczna. Poszedł podobno bronić Ber­
lina w szeregach V olkssturm u. Opiekę nad 
posiadłością oddał w wvnrobowane ręce 
czerwonoarmistów i żołnierzy W ojska P o l­
skiego.

Nowi gośpodarzć, oficerowie^ sowieccy, 
pozw olili nam  obejrzeć „legowisko doktora 
G oebbelsa", jak określił ów home diabłego 
pomiotu pewien czerwonoarmista, pisząc to 
niebieskim ołówkiem na rynnie domu ofi­
cjalistów  redaktora „Das R eich".

Czytałem, że minister propagandy A dol­
fa H itlera, popełnił samobójstwo w Berlinie. 
Nie wierzę. Nie popełnia się samobójstwa, 
m ając taki dom , kiedy „dostało się" od

narodu, od volku, od ferajny , taką siedzibę.
Lada co mi nie im ponuje. W idziałem  już 

różne mieszkania, ale na widok tego . pom ie­
szkania" może się zakręcić w głowie. Same 
„Bechsteiny" po kątach, własne kino i to ja ­
kie, gobelin Goebbelsa jak ściana, a ścia­
n a —  kolossal! Podłogi wybite jakąś m aterią 
b. przyjem ną. Żałowałem, że nie mogłem po­
chodzić no tym mieszkaniu boso.

Dobrze się kąnalii żyło 15 km od obo­
zu koncentracyjnego w O ranjenburgu.

Wszędzie „porządeczek m iły", portrecik 
żonusi z córuchną na fortepianie. Książecz­
ki na półkach rozległej biblioteka wszystkie 
na swoim miejscu, dekoracyjnie ustawione, 
jak  na bożyszcze narodowe i wodza ducho-

Prez^dent Bierni 
przedstawiciele Francji

W A R S Z A W A , 3.5. (Polpress). Pre- 
.ydent Krajowej Rady Narodowej ob. 
Bolesław Bierut przyjął dnia 2 m a ja  
br. delegata i min. pełnomocnego Rzą­
du Tymczasowego Francji w Polsce 
p. Roger Garreau. Rozmowa trwała 
45 minut i odbyła się w nader serde­
cznej atmosferze.

W  kilku w ierszach
50 M ILIONÓW  LIRÓW  ZNALEZIONO 

U MUSSOLINIEGO. Rzymski dziennik „La- 
yoro" donósi, że u M ussoliniego znaleziono 
w chwili jego aresztowania ponad 50 m ilio­
nów lirów.

KU PAM IĘCI ROOSEVELTA. Prez.
Trum an został' przewodniczącym komitetu, 
dla uwiecznienia pam ięci Roosevelta. P raw ­
dopodobnie nie będzie się budować pom ni­
ka, lecz pamięć jego uczczoną będzie raczej 
utworzeniem Iijstytutu Badań Naukowych 
lub Nauk Politycznych.

*

FLOTA NIEM IECKA PŁYNIE DO 
NORW EGII. Lotnicy angielscy zaobserwo­
wali wielką arm adę kilkuset niemieckich o- 
krętów i łodzi podwodnych, opuszczających 
bałtyckie porty  w kierunku Norwegii.

wego, raczej nieciekawe. Myślę, że łobuziak 
co lepsze pochował, bo na tych parunastu  
tysiącach „buchów " nawet „exlibrisów ” d ra­
nia nie ma, a w ogóle nie wierzę, żeby się 
ograniczał do czytania „Trzech m uszkiete­
rów " i Hegla.

W  kąciku skrom na rzeźba ludow a, z 
drzewa, na niej wyryty napis w języku pń- 
nów : „Zeiten kommen, Zeiten gehen, das
Leben ist ew ig!“ . Poprostu  mówiąc, czas 
płynie, ale życie jest wieczne.

M yślał jednak o sobie. No, ale itym ra ­
zem wreszcie szubrawiec się pom ylił!
Berlin, SO. 4. 1945 r. \

Stanisław Ryszard Dobrowolski

u r s Y f a c i e l e
Hitlera

NOW Y JORK, (Polpress). — Jak  donosi 
korespondent agencji A sso c ia ted . - Press, 
w szystkie uroczystości z okazji upadku 
Berlina, zostały  w  A rgentynie zakazane. 
W  audycjach radia argentyńskiego nie b y ­
ło wzm ianki o zdobyciu stolicy Rzeszy.

LONDYN, (Polpress). —  Radio londyń­
skie nadało, że w  Buenos A ires w ojsko 
w yszło na ulice, aby przeszkodzić żywioło­
wym  dem onstracjom  ludności, k tó ra  p rag ­
nęła dać publicznie w yraz swej radości z 
okazji zdobycia przez w ojska radzieckie 
Berlina.

Patrole w ojskow e i policyjne krążyły 
po  ulicach miasta* a specjalne posterunki, 
pilnow ały urzędów  i redakcyj.

Komunikat
W ojska 2 frontu Białoruskiego sforso­

w ały  cieśninę D ievenow  na północ od 
Szczecina i zaję ły  m iasto W olin oraz m iej­
scowości: Ludzkow, Kerpentin, Jadrow , 
Kadrami, Prow adząc w  dalszym  ciągu n a ­
tarcie na północ od m iasta W ittenberge 
w ojska frontu zdobyły m iasta .Sternberg, 
Liibz, Parchim, Grabów oraz inne m iejsco­
wości. Dnia 3 m aja w ojska  2 frontu Bia­
łoruskiego w zięły ponad 22,000 jeńców  

zdobyły na lotniskach 240 sam olotów. 
W ojska 1 frontu B iałoruskiego prow a­

dząc dalej na tarc ie  na południe od m ias­
ta. Brandenburg zdobyły w  w alkach m ias­
ta Belzig, W iesebhrg, N iem egk i Coswick 
oraz inne m iejscowości. V/ dniu 3-im m ija  
w ojska frontu w zięły 23,700 jeńców  i  zdo­
by ły  na lotniskach 57 samolotów.

W edług dodatkow ych danych w  Berlinie 
w śród w ziętych do niew oli znajdują się: 
p rezydent policji w  Berlinie generał - p o ­
rucznik Gerum, szef policji generał - m a­
jor Heimburg, szef ochrony kancelarii Rze­

szy dowódca brygady SS M onke, szef sa­
n itarny  garnizonu berlińskiego generał - 
m ajor Schreibea:, k ierow nik Czerwonego 
Krzyża w Berlinie i w Brandenburgii ge­
nera ł - porucznik Bręckenfeld i dowódca 
16-tej dywizji zm otoryzow anej generał - 
m ajor Rauch.

W ojska 4-go frontu U kraińskiego pro­
wadząc natarcie  w' pa-smię K arpat Lesis­
tych  zdobyły m iasto W itków  i  inne m iej­
scowości.

W ojska 2-go frontu U kraińskiego nacie­
ra jąc  na w schód od Brna zajęły  szereg 
miejscowości*

Usieli!
WARSZAWA (P o lp ress). —  Naczelny 

Dowódca M arszałek M ichał Rola-Żymierski 
wraz ze swoim zastępcą d la spraw  polit.- 
wych., gen. brygady M arianem  Spychalskim 
w dalszym ciągu znajdu ją się na froncie w 
jednostkach W ojska Polskiego, które u boku 
Arm ii Czerwonej prowadzą walkę o likw i­
dację resztek oporu nieprzyjacielskiego w 
głębi Niemiec.

Naczelny Dowódca znajdow ał się , w

Kapitulacja wojsk niemieckich na Północy
LONDYN, (BBC).—  K apitulacja niem iec­

kich sił zbrojnych na północy je s t faktem. 
Została ona podpisana w w yniku rozmów, 
‘jakie odbyły  się  m iędzy m arsz. M ontgom e­
ry  a  adm. Donitzem i gen. Lindemannem. 
K apitulacją obejm uje siły ’ niem ieckie w 
Niem czech północno-zachodnich, Holandii, 
Danii, na H elgolandzie i w yspach fryzyj­
skich; nie obejm uje ona Norwegii.

PoUqszesiis wafsk Eisenhawaia 
i lUescanilra

LONDYN, (BBC). — W ojska am erykań­
skie obsadziły  Salzburg i Innsbruck, głów­
ne m iasta Tyrolu. Ludność Inńsbrucka w ita 
ła entuzjastycnie A m erykanów , obrzucano 
ich kw iatam i, partyzanci austriaccy p ro ­
wadzili am erykańskie czołgi. Oddziały so­
jusznicze są o 15 km. od Berchtesgaden. 
A m erykanie przekroczyli przełęcz Bren-

nerską i połączyli się z w ojskam i marsz. 
A lexandra, k tóre  przybyły  z W łoch.

W  A ustrii A m erykanie znajdu ją  się o 8 
km. od m. Linz, i zbliżają się do w ojsk 
sowieckich, posuw ających się doliną Du­
naju  na zachód. ,,

pierwszej arm ii gen. dyw. Popławskiego w 
czasie, gdy jednostki prowadziły
w’alki uliczne o zniszczenie berlińskiej grupy 
wojsk n ieprzyjaciela. Naczelny Dowódca od­
wiedził także i inne jednostki pierwszej a r­
mii, k tóre posuw ając się naprzód n a  pó ł­
nocny zachód od Berlina, beż p rze rw y . ści­
gają cofającego się w kierunku Łaby wroga.

M arszałek Żymierski przekonał się, że 
jednostki nasze są doskonale przvgotowane < 
do bo ju  i przepojone duchem poświęcenia 
i pragnieniem  walki. Naczelny Dowódca był 
obecny przy przepraw ach i walkach, jakie 
prow adziły nasze jednostki z rozbitym , lecz 
jeszcze staw iającym  silny opór przeciwni­
kiem i z ogrom nym  uznaniem wyraził się o 
entuzjazm ie, z jakim  nasi oficerowie i żoł­
nierze p rą  na zaćhód, dążąc do jak  najszyb­
szego osiągnięcia ostatecznego zwycięstwa.

Franco chce się wepchsiqc do Son Francisco
MOSKWA, (Polpress). — „Lzwiestia" za­

m ieszczają korespondencję z Sam Francis­
co, w której m. in. piszą:

Jest rzeczą w ysoce znam ienną, że .de- 
cyzja zaproszenia A rgentyny do Sam Fran­
cisco jest jufc in terpretow ana przez n iek tó­
re koła jako zapowiedź am nestii dla H isz­
panii i gen. Franco. N iew ątpliw ie przy­
puszczenie to nie jest pozbawione pew ­
nej logiki. Zarów no faśzystow ski rząd  A r­
gentyny jak  i faszyści hiszpańscy popiera-

wiademość o upadku Benina
MOSKWA (P o lp ress). —  Ludność Mo­

skwy w środę z zapartym  oddechem słucha­
ła  rozkazu dziennego marsz. S talina o zdo­
byciu Berlina. Przez kilka m inut panową- 
!a cisza w Moskwie. T łum y przechodniów 
stanęły bez ruchu przy pierwszych słowach 
rozkazu Stalina. Gdy padły  słow a: ..Stolicę 
Rzeszy niemieckiej zdobyto" wieść rozesz­
ła  się lotem  błyskawicy, tłum y rozradow a­
nych obywateli napełn iły  ulice i place, za­
trzym ały tram w aje i  autobusy. Z balkonów 
domów i z otwartych okien rozbrzmiewały 
okrzyki: „Nibch żyje nasza A rm ia Czerwo­
na! Niech żyje m arszałek S ta lin !" .

Niedaleko ■ gmachu W ielkie j Opery tłum  
napotkawszy lotnika gwardii, którego pierś 
zdobiło 10 orderów bojowych, podniósł go 
wysoko nad głowami, w yrażając entuzjasty­
cznymi okrzykami swoją wdzięczność dla 
obrońców i gorącą miłość d la  Czerwonej

W niedzielę dnia 6 maja 1945 r. o godz. 
9 rano w  Łodzi w  lokalu przy ul. Koperni­
ka 8, rozpocznie obrady
WOJEWÓDZKA KONFERENCJA OM. TUR  

Karty wstępu dla delegatów  wydawane 
będą w  sobotę dn. 5 maja od  godz. 12 do  
18 w  lokalu W ojew ódzkiego Komitetu OM. 
TUR ul. Cegielniaua 45 i w  n iedzielę dn. 6 
maja od  godz. 8 do 8.30 przy ul. Koperni­
ka 8.

Arm ii. Jak  w czasach wielkich świąt lud  ru ­
szył na P lac Czerwony i na K rem l. O go- 
dzihie 11,30 pierwsza salwa arty lerii za­
grzm iała z 324 dział. Na widnokręgu za­
błysły  tysiące; ogni różnych kolorów. S al­
wy arm at mieszały się z okrzykam i: „H u r­
ra! Niech żyje S talin! Niech żyje Arm ia 
Czerwona! *.a weer

li z rów ną gorliw ością państw a osi. Nie­
któ re  pism a w yrażają  przypuszczenie, że 
Franco w ypow ie obecnie w ojnę Niemcom! 
W ysłańcy gen. Franco przybyli już do San 
Francisco by  w ysondow ać możliwość za­
proszenia H iszpanii na konferencję. Liczni 
delegaci jak  .i postępow e koła am erykań­
skie w yrażają  swe Oburzenie z powodu 
bezczelnych żądań hiszpańskich' ,

Łup Qrob eż&óv hitlerowskich
P A k \Ż  (A F I). —  W  kopalniach soli w 

Merkers poza sztabam i złota i dziełam i sztu­
ki znaleziono również 89 polnych waliz, 
wypełnionych drogocennym i rzeczami. Kon­
wój 30-tu 10-cio tonnowych ciężarówek na­
ładowany został monetam i i cennymi przed­
miotami. D rugi konwój 28-u dziesięcioto- 
nowych ciężarówek zabrał dzieła sztuki. W a­
lizy pełne były  złotych zębów, obrączek, 
dzieł złotniczych, cygarniczek srebrnych i 
platynowych, papierośnic, .k lejnotów , często 
wysadzanych drogim i kam ieniam i, pięknych 
pereł.

Bitwa o Berlin, skończena
MOSKWA (TA SS). —  Łoskot w alki, któ­

ra  trw ała 10 dni w Berlinie, skończył się 
W całym  mieście widzi się zatknięte białe 
flagi. Od chwili, kiedy na podstawie w arun­
ków kap itu lacji oddziały szturmowe Czerwo­
nej Arm ii i arty leria  przerw ały swą dzia­
łalność, ulice zapełniły się batalionam i n ie­
przyjacielskim i, które kierowały się /do 
miejsc, wyzńaczonych im  przez dowództwo 
sowieckie d la  złożenia broni. Oficerowie i 
żołnierze niemieccy wychodzili z piwnic, su- 
teryn, składów węgla, stacji kolei podziem- 
neji i wywieszając białe chorągwie, przecho­
dzili w milczeniu przez miasto, eskortowani 
przez sowieckich strzelców i kanonierów.

Centrum Berlina jest obozem oddziałów 
niemieckich, które skapitulow ały, złożyły 
broń i zaprzestały onoru. Przez ulice Ber­
lina defilu ją  jedna za drugą kolum ny jeń­
ców, rozciągające się na wiele kilom etrów. 
N a placu tworzy się cóś w rodzaju arsenału.

Oficerowie i żołnierze patrzą ż ponurą 
m iną na ruiny swojej stolicy. Na twarzach 
przeważającej ilości spośród nich czyta się 
tylko strach i wściekłość schwytanego zwie­
rzęcia.

Pytam y kapitana Schulze: „N a co mieli 
nadzieję NieYncy, op iera jąc s ię ?" . „Nie mie 
liśmy żadnej nadJiei —  mruczy —  ale mie­
liśm y rozkaz wytrwania. Za nam i j.tali SS- 
owęy. Celowali nam  w p lecy". „N ie m ogliś­
my oprzeć się waszej arty lerii i lotnictwń, 
dorzuca porucznik BrUn, —  Wasze arm aty 
i sam oloty nie dawały nam  spokoju nawet 
pod ziem ią".

Dziś zaci@rp.momy 
od ęodz. 21-ej do godz 4
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